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W skazówki dla sprzedających i kupują­
cych posiadłości ziemskie.

i .

(Dalszy ciąg).

Zadaniem  w łaściciela posiadłości ziemskićj je s t tak  gos­
podarstw o urządzić i tak  je  prow adzić, ażeby odpow iadało 
sw em u celow i, a którym to celem je s t wydobywanie z ziemi 
procen tu  odpow iadającego wysokości kap ita łu , ja k i posiadłość 
rep rezen tu je , stosunkow o do podnoszących się cen ziemi. 
G łówne w arunk i, pod jakiem i cel ten  osięgnąć m ożna, są : 
k a p i t a ł  m o r a l n y  czyli osobiste uzdoln ien ie, i k a p i t a ł  
m a t e r y a l n y  czyli p ieniądz, jak i kupujący w posiadłość 
ziem ską w kłada.

Ja k  w każdym  zaw odzie, tak  samo i w rolniczym  n ik t 
bez nauki nie może posiadać znajom ości rzeczy, —  urodzenie 
na wsi nie daje już dzisiaj przywileju na gospodarza. D la 
kupującego posiadłość ziem ską w tym  c e lu , aby słuszn ie na­
leżące m u się od k ap ita łu  przynosiła  procenty  i p racę  jego 
w ynagradzała  zyskam i, znajomość gospodarstw a wiejskiego 
nie tylko je s t potrzebną, ale naw et konieczną.

Czy to m a ła , czy to  w ielka, a choćby i m ilionowa po­
siad łość nie może żadną m iarą we w szystkich gałęziach  do­
b rze być adm in istrow aną , gdy w łaściciel s a m,  nie będąc 
b iegłym  w zawodzie ro ln iczym , nie je s t  w s ta n ie  ścisłej pro­
wadzić kontro li. Myli się te n ,  k to  są d z i, że, kupiwszy po­
siad łość  ziem ską choćby i przy  nieznajom ości gospodarstw a, 
przychodzi —  już tćm  sam em , że na wsi m ieszka, —  do nie­
zależnego bytu. W  takim  przypadku m a się rzecz całkiem  
odw rotn ie; tu  w łaśnie, jeżeli nabywca posiadłości m iał po­
przednio swą niezależność, to  j ą  trac i i je s t  zależnym od

wszystkich .sług swych w ogóle; gdy nie umie w ym agań swych 
jasno postaw ić, ca łą  organizacyą zręcznie kierow ać i w każ­
dym krytycznym  razie sobie poradzić, w tenczas zdać się musi 
na łaskę  lub n ie łaskę swych urzędników  i robotników . T aki 

i stan  je s t  rzeczywiście op łakany  d la  posiedziciela, niejeden 
uprzedzony o sobie now icjusz już go doznał i dotkliwem i 
opłacił s tra ty . A mimo to napo tkać jeszcze można kandyda­
tów n a  posiedzicieli ziem skich większych i mniejszych, k tórzy  
pojąć tego nie m ogą, ażeby gospodarstw o, tak  łatw e na 
oko do prow adzenia, m ogło być um iejętnością i sztuką. 
A  jednakże je s t um iejętnością i sz tuką i było nią już u Rzy­
mian, którzy, przodując w rolnictw ie innym narodom , zosta­
wili po sobie klassyczne wzory, które* pierwsi naśladow ali 
Anglicy, późnićj przejęli je  Niemcy i F rancuz i, a  ostatecznie 
doszły i do nas. Ju ż  w I  w ieku po Chrystusie V arro , znany 
au to r rzym sk i, pisząc o ro ln ic tw ie , tem i o niem  w yraża się 
słowy: „ag ricu ltu ra  non modo es t a r s ,  sed etiam  necessaria 
ac m agna .8 —  Otóż oczywisty dowód, że nie od dzisiaj zna­
jomość ro ln ictw a zasługuje na uznanie, i że dzisiaj pow ta­
rzam y tylko to, co już  w oddalonych w iekach ocenili i przv- 
znali R zym ianie: że rolnictwo je s t nietylko sz tuką , ale za ra ­
zem po trzebną i w ielką, czyli inuem i słowy do nabycia nie 
łatw ą. G łów ną trudność w przysw ojeniu sobie sztuki rolniczej 
i w doprow adzeniu jej do doskonałości stanow ią nagłe zm iany 
przyrody, k tó rćj n iek tóre wpływy, lubo nauce zastosow ać się 
powiodło, opanować wszakże jćj sił nigdy nie zdoła o tyle, 
iżby one w swćm działan iu , ręk ą  W szechm ocnego oznaczonem, 
w poprzecz przychodząc usiłowaniom  i obrachunkom  ro ln ika , 
na zm ianę system u rolniczego wpływać nie m iały; i z tąd  
pochodzi ta  nieskończoność nauk i rolniczej i ta  trudność za­
stosowania w danych razach  jćj reguł.

Ażeby usunąć te  i wiele innych trudności a zapewnić 
sobie powodzenie w zawodzie rolniczym, powinien nabyw ający 
posiadłość ziem ską zaopatrzyć się poprzednio w dostateczny



zasób nauki i p rak ty k i; potóm powinien czuć w sobie zam i­
łowanie zawodu, z k tórego  żyć zam ierza, rozm aite  bowiem 
i rozliczne gałęzie gospodarstw a wiejskiego, wym agające nie- 
ustannój baczności gospodarza jużto na polu w dozorow aniu 
ro b ó t, ju ż to  w doglądaniu  hodowli inw entarzy, ju ż to  w p ro­
wadzeniu rachunkow ości i u trzym aniu  w ładzie całej organi- 
zacyi w ew nętrznej, bez tegoż zam iłow ania, —  k tó re  jest 
bodźcem , gdy już  siły fizyczne czasami mdleć zaczynają,' —  
należycie prowadzone być nie mogą. D alej, nabyw ający po­
siad łość m a to zawsze mieć na oku, że w całćm  jego postę­
powaniu jako  gospodarza ma się przebijać pewność siebie 
i sprężystość , a obok tychże koniecznem i dla niego są wy­
trw ałość , rozw aga przy nam yśle a energia w wykonaniu, 
przytom ność um ysłu , zaradność i stanowczość w przypadkach 
nieprzew idzianych; przym ioty te  u ła tw iają gospodarzowi usu­
nięcie wielu tru d n o śc i, k tó re  w swoim zawodzie codzienuie 
nap o ty k a , w spierają go one w chwilach niepowodzenia i na­
suw ają przed oczy środki rychłego zapobiegania możliwym 
stratom . Jak o  m ający codzienne stosunki z k lassą  ludzi, 
lubo niew ykszta łconą, ale przebiegłą i swego chlebodawcę 
wysondować um iejącą , powinien gospodarz w całćj swej oso­
bie nosić ch a rak te r stateczności i pow agi; ma posiadać g run ­
tow ną znajom ość ludzi i ła tw ość w obchodzeniu się z nimi, 
pierw szą dla obudzenia poszanow ania ułatw iającego cały za­
rz ą d , a niezbędnego do kierow ania g rom adą ludzi rozm aitych 
usposobień; d rugą d la u trzym ania tegoż poszanow ania i za­
pobiegania rozm aitym , a często nieprzewidzianym  wybrykom. 
Głównem i wszakże w arunkam i tego poszanow ania, ja k  i przy­
chylności sług  i robotników  są : dobry p rzyk ład  pod względem 
relig ii i m oralności, potćm  znajom ość zastosow ania swych 
w ym agań do s ił ,  jakiem i się rozporządza, dalej w yrozum ia­
łość dla podw ładnych, rzetelność w w ypłacaniu należytości 
i wym iar sprawiedliwości w każdym razie. G ospodarz nie 
zna niew ygód, nie w ie, co to przykre zm iany powietrza, 
zawsze czynny, zawsze czujny, pojawiać m a się zwykle tam, 
gdzie go się najm niej spodziew ają, doświadczonćm okiem 
przen ikać najdrobniejsze szczegóły swego gospodarstw a, stać 
ja k  inur, gdy tego wymaga po trzeba, i nie p rędzej, ja k  po 
ukończonej pracy używać wywczasu. P rzy  tćm  wszystkićm 
nie powinien gospodarz poprzestać na tóm, czego się nauczył, 
czego już doświadczył, ale ma do końca życia nad sobą p ra­
cow ać, n ieustannie doświadczać, trafn ie  korzystać z spostrze­
żeń w łasnych i obcych, zajmować się now ościam i, zachować 
je d n ak  ostrożność w ich zastosow aniu: w ogóle iść naprzód 
d rogą w ypróbow aną, choć z w olna, a nie zatrzym yw ać się 
nigdy, przy tych bowiem wielkich postępach , jakiem i ro l­
nictwo pochód swój znaczy, k to  pozostaje w m iejscu, gdy 
inni posuw ają się nap rzód , —  choćby już był na wysokim 
stopniu  doskonałości, —  zawsze tylko w m iejscu s to i, gdy 
tam ci, nowe robiąc odkrycia, nowe zaprow adzając ulepszenia, 
do coraz wyższej dochodzą doskonałości.

N ie m ałćj w końcu i to je s t  w agi, aby z tą  nauką, 
p rak ty k ą , usposobieniem , wiadomościami i zdolnościam i, o ja ­
kich się wyżój mówiło, um iał gospodarz połączyć jeszcze ra ­
ch u n ek , m ia ł zdrowy okom iar, nie p a trza ł nigdy przez po­
w iększające szk ła na swą k rescencyą, —  przez co m ógłby 
popaść w krytyczne położenie, w jak ićm  niekiedy znajdują 
się ci, k tórzy  więcśj zaprzedają , niż z swój produkcyi odsta­
wić są w stan ie ; — nareszcie ażeby m iał znajomość s tósun- 
ków handlow ych, posiadał zm ysł spekulacyjny, któryby mu 
w skazyw ał najkorzystniejsze chwile do spieniężania owoców 
swój pracy.

Oto je s t w ierne odbicie gospodarza w całój jego postaci; 
k to  siebie w nićm widzi, ten bez obawy może nabywać po­
siad łość z iem ską , kto atoli nie całkow ite do siebie upatru je 
podobieństw o, ten niechaj sam z sobą ściśle się obliczy i we­
d ług  tego, ja k  rachunek  wypadnie, postąpi..

(D alszy ciąg nastąpi).
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O uprawie roli pod rośliny gospodarcze.
(W olny przekład z  Transactions o f the Illinois State Agricultural 

Society 1866).

J e s t  to  p raca , z tam tój strony  O ceanu A tlantyckiego 
pochodząca, k tó ra , będąc próbką tam tejszych zapatryw ań się, 
i u nas może pobudzić do nam ysłu , albowiem trafne nie­
kiedy zaw iera spostrzeżenia i ju ż  z powodu swego szczegól­
nego sposobu trak tow an ia  rzeczy na p rzek ład  zasługuje, lubo 
zarzucić jćj trze b a  pew ną jednostronność i często za  w ielka 
drobnostkow ość.

Ledwo ujść m ogło baczności inteligentnego i p rak ty cz­
nego gospodarza, że popu larna nasza nauka o wzroście i pro- 
dukcyi rolniczej nad to  je s t ubogą i powierzchowną i że opie­
rająca się na nićj upraw a roli nad to  często mija się z celem 
swoim. D la tegoto spotykam y często mężów, którzy, nic nie 
wiedząc o książkach i teoryach, większe daleko ciągną z ro l­
nictw a korzyści, niż inn i, k tórzy odbyli studya obszerne 
Z tąd  jednakże nie wypływa bynajm niej, aby książki były nie­
po trzebne, lecz rac ze j, że obecna książek teo rya je s t za śc i­
śle ograniczoną i n iekom ple tną , a  często naw et nie uw zglę­
dnia dosta teczn ie  w szystkich najważniejszych czynników.

Pierw szą niezawodnie je s t w ro lnictw ie kw estyą: w jak i 
sposob zdoła ó rka czyli w ogóle upraw a uzdatnić ro lą  do 
wydania żniwa? Ja k aż  s iła  cudow na leży w prostóm  wzru­
szeniu pow ierzchni ro li , że przez to  bogata pow staje wege- 
ta c y a . Zw ykłem  je s t przypuszczenie, ze w zruszenie roli mie­
sza składow e jej części i podaje je  potóm już lepiój up ra­
wione korzeniom  rośliny ku  pożywieniu. Ńic jednakże nie 
może być nad to błędniejszćm . Korzenie pszenicy zapuszczają 
się w ziemi do 5 stóp g łębokości, kukurudza naw et do 10'- 
gdyby tedy powyższe przypuszczenie było praw dziw óm , jak iż  
wpływ wywierać m ogłoby najsta rann iejsze w zruszenie po­
w ierzchni na tę  g łębokość? Lecz niepraw dziw ość owego przy­
puszczenia poznam y natychm iast, skoro pomyślimy, że każda 
roślina dziewięć dziesiątych swych w szystkich części sk łado ­
wych bierze z atm osfery a nie z ziem i, i że o s ta tn ią  naw et 
dziesiątą  część tylko przez wpływ pow ietrza brać może z s ta ­
łych części składow ych ziemi. Rzeczywisty cel órki je s t  dwo­
jak i, t. j. czysto m echaniczny cel podrzędny, —  wyniszczenie 
szkodliwego zielska i p e rzu , — i wielki cel głów ny: bez­
ustanne utrzym anie ro li w takim  s ta n ie , aby z góry przyj­
mować m ogła od słońca i atm osfery  ciepło, wilgoć i wszy­
stk ie  inne żywioły atm osferyczne, z k tórych  sk ła d a  się więcćj 
niż dziewięć dziesiątych rośliny, ze spodu z a ś , z g łębokości 
i warstwy^ spodnićj wciągać za pom ocą w łoskowatości owe 
p ierw iastk i m ineralne, k tó re  tw orzą o sta tn ią  dziesiątą  rośliny. 
Jeżeli tedy rozum nie orzem y, to  czynimy to raczój ze względu 
na ciepło i pow ietrze, niż ze względu na ro lą  i w arstw ę 
spodnią. Przew ażający i wszystko regu lu jący  wpływ ciep ła 
wtedy tylko nam  się jasno  okaże, gdy porównam y różnicę 
produktyw ności dwóch równych gatunków  ziemi w strefach 
zimnych i gorących. W ażne nareszcie znaczenie am oniaku, 
kwasu węglowego i innych przez pow ietrze absorbow anych 
części dowodnie okazuje różnicę między kaw ałkiem  ziemi, 
k tó ra  przez ja k  największe rozdrobnienie s ta ła  się najzda­
tniejszą do przyciągania owych części sk ładow ych, a innym, 
zresz tą  równie dobrym  kaw ałkiem  ro li, k tóry  tw ardo ubitym  
zo s ta ł lub pokryty  je s t m ocną skorupą.

Powyższe i im podobne spostrzeżenia m uszą przekonać 
człow ieka m yślącego, że absorbcya c iep ła , wilgoci i innych 
części składow ych atm osfery, w połączeniu z w łoskow atością 
czyli s iłą  przyciągania potrzebnych m ateryi z warstw y spo- 
dniój w ielkiem i są celam i órki i upraw y ro li, nie zaś p roste  
preparow anie i m ieszanie części ziemi w tćj w arstw ie , k tó rą  
m ożebnie przewrócić zdołam y za pom ocą órki. Nie ma p ra ­
wie rośliny, k tórćjby  korzenie daleko nie przechodziły (w do- 
brój ziemi) po za głębokość órki, a bardzo wiele szuka poży­
wienia swego m ineralnego daleko jeszcze głębiój po za owym 
punktem .
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m a łą  tę  g łębokość, k tó rą  p ług  w zrusza, to trzy letn ia  k u l­
tu ra  w yczerpałaby niezawodnie najbogatszą naw et ro lą , pod­
czas gdy znane są okolice, k tórych  ziem ia bez m ierzw ienia 
jedyn ie przez k u ltu rę  od wielu wieków wydaje bezustannie 
najobfitsze żniwa co do ziarna.

Przypuszczano, że wapno i inne m ineralne pierw iastk i 
w yczerpują się przez następujące po sobie niezmiennie sprzęty  
ziarn  i że ziem ia przy b raku  tych pierw iastków  sta je  się nie­
urodzajną. W wielu przypadkach może to być p raw d ą, lecz 
to  nie upoważnia do przypuszczenia, iż p ierw iastk i te  wy- 
czerpnęłyby się w dobrćj naw et ziemi w tysiącu la tach  przy 
każdorocznym  naw et sprzęcie z ia rn , jeżeli tylko w edług ro ­
zum nego system u i bez przerw y by ła upraw ianą. Bóg nie 
stw orzył ziem i, aby urodzajność jćj obum ierała  po trzech lub 
pięciu latach. W ielka cyrkulacya wody, podnosząca ocean 
przez parow anie do obłoków, a za pomocą rosy, deszczu 
i śniegu doprow adzająca znowu do ziemi po trzebną ilość wil­
goci, zaopatru je  przez wpływ pow ietrza każdy kaw ałeczek 
ro li w ożywiającą wilgoć, a podobna cyrkulacya pierw iastków  
atm osferycznych i m ineralnych sprow adza ziemi wszystkie 
żywioły dla obfitej w egetacyi, jeżeli i gdzie tylko człowiek 
pow ierzchnią jej u trzym uje w takim  stan ie , że p ierw iastk i 
owe przyciągać i w ciągać w siebie może. Nie sk iba prosta , 
k tó rą  przew raca, pracu je z rozum nym  ro ln ik iem , k tóry  wedle 
praw  n atu ry  obrab ia ro lą  sw oją, lecz słońce , morze, w iatry, 
burze, św iatłość i ciem ność, ciepło i zimno, pow ietrze ze 
w szystkiem i swemi żywiołami z góry, a ziem ia z swemi pły­
nam i z d o łu ; wszystko to  razem  pracuje z tym  i dla tego, 
k to  stosownie do praw  natu ry  upraw ia ro lą  swoją; pracuje 
zaś przeciw  tem u , kto zaniedbuje te  praw a. K tóreż tedy są 
owe trzy wielkie system y cyrkulacyjne wody, m ineralnych 
i gazowych pierw iastków , k tó re  re s ta u ru ją  i zaopatru ją  bez­
ustann ie  wycieńczoną ziem ię we wszystkie owe wodne, ziem ne 
i gazowe p ie rw iastk i, po trzebne do w zrostu roślin? ’
. " V  S1§ nad ,tć “  zastanowim y, że więcćj, niż dwie trze ­

cie całej pow ierzchni ziemi okry te są wodą i że przeszło po­
łow a kuli ziem skiej, ziem ia, ocean i pow ietrze sk łada ją  się 
z tychsam ych żywiołów i pierw iastków , k tó re  p rodukują 
w szelkie życie zw ierzęce i roślinne, nie potrzebujem y zaiste 
obawiać s ię , że zapas wody i ilość resz ty  części pożywnych 
życia organicznego m ogłyby się w yczerpnąć, jeżeli tylko na­
uczymy się użyć takow ych na właściwe ich cele.

W ielki system  cyrkulacyi wody je s t dostatecznie znany. 
Ocean tw orzy chm ury przez parow anie. G ra d , śn ieg , deszcz 
i ro sa  żywią roślinne i zwierzęce życie i sprow adzają na zie­
m ię wodę. Ź ró d ła , s tru m y k i, rzeczki i rzeki oddają oceanowi, 
co s tra c ił był przez parow anie, lecz cyrkulacya gazów, jako  
też  i bezustanny ruch  żywiołów m ineralnych nie bywają 
w ogóle wciągane w ową rach u b ę , na ja k ą  z a s łu g u ją , one 
są  bowiem głównem i tw órcam i wegetacyi. P ierw sza, t. j. cyr­
kulacya gazów przez to, że do wzruszonej ziemi sprow adza 
z góry owe p ie rw iastk i, z k tórych  tworzy się dziewięć dzie­
sią tych  części rośliny; drugi zaś , t. j. ruch żywiołów przez 
to , że za pom ocą w łoskow atości z dołu  sprow adza owe mi­
neralne p ierw iastk i, z k tórych sk łada się osta tn ia  dziesiąta  
część rośliny.

M orze pow ietrzne —  atm osfera — znajduje się ku dobru 
wszystkich is to t organicznych w bezustannćm  podwójnem 
i po tró jnćm  poruszeniu. Pow ierzchnia ziemi wydaje prom ie­
n iam i ciepło, gdyż więcćj go w siebie w ciągnęła, niż po­
w ietrze, i rozgrzew a najbliższą w arstw ę pow ietrza. W arstw a 
ta ,  staw szy się pizez to lżejszą, podnosi się w górę i u s tę ­
puje m iejsca następnej nap iera jące j, zim niejszej, a przeto 
cięższćj w arstw ie pow ietrza, k tó ra  znowu z swej strony  roz­
grzew a s ię , a staw szy się lżejszą, podnosi się.

Przez nieustający ten  proces pow staje bezustanny ruch 
pow ietrza ku  gó rze , który , gdyby innych nie było wpływów, 
sprow adzićby znów m usiał po pewnym czasie tężsam ą na zie­
mię w arstw ę pow ietrza; lecz szczęściem nie b rak  tych wpły­
wów. Przez obro t z iem i, przez rozm aity stopień ogrzania

pow ietrza w strefach  i wiele bardzo innych przyczyn po­
w stają reg u la rn e  w iatry, nagłe wichry i orkany, k tó re  nie­
wprawnem u oku zdają się siać zniszczenie, m yślącem u zaś 
duchowi przedstaw ić się m uszą jako  n ad e r błogie w swych 
skutkach  dla całego św iata organicznego. W ia try  regu la rne  
okrążają ca łą  ziem ię i wieją nad kon tynen tam i, wyspam i 
i m orzam i, pustyn iam i, żyznemi k ra ja m i, nad góram i i ro z ­
padlinam i sk a ł,  nad jezioram i, m orzam i i ogrom uem i m asam i 
lodowatemi. W tć j rozległćj swej podróży zab iera ją  coś 
z sobą z każdego k ra ju , z każdej wyspy, z każdego m orza, 
aby złożyć to  znowu w dalekich okolicach. Ogrom ne skały  
rozpadają się pod wpływem pow ietrza i wody; w atom ach 
upada ku rzaw a, zaw ierająca ich p ierw iastk i, na powierzch­
n ią ; wiatry nadchodzą, zab iera ją  kurzaw ę jak o  zdobycz, 
aby dalszym okolicom zrobić z niśj podarek użyźniający. 
W bujnych pustkow iach gniją p ierw iastki zw ierzęce i roślinne, 
zanieczyszczające powietrze, ale tw orzące w mnogich ilościach 
ty le  drogi am oniak i kwas węglowy; wtćm nadchodzą w iatry 
i zab iera ją  z sobą cenne owe pierw iastki.

P ustynie, wyspy, m orza , jez io ra  i t. d. oddają w iatrow i 
chętnie to, co im zbywa, to, co im samym szkodzi, a w iatry 
obciążają się chętnie tem i skarbam i, k tó re  z takićm  b łogo­
sławieństwem  zużyć p o tra fią ; lecz z regularnych tych w iatrów  
k raje  środkowe nic nie czują. W zbudzone innem i wpływami, 
nadciągają tam  gw ałtow ne wichry i rozpoczynają z w iatram i 
i z bezustanną cyrkulacyą w ertykalną pow ietrza dziką walkę, 
w zruszającą ca łą  atm osferę. W ia try , rozdzielając s ię , oddają 
cenne swe brzem ię atm osferze; pow staje dyffuzya gazów, wy­
rów nująca atm osferę całćj ziem i, i naw et pow ietrzu Psićj 
G roty pod N eapolem  odbiera jego szkodliwość.

O rkany rozpruw ają głębie m o rz a , k tó re  przez to  stykają  
się z powietrzem. W tenczas oddaje ku dobru  wszystkich 
mieszkańców m orza ocean swój zbytek am oniaku i kw asu 
węglowego pow ietrzu , absorbuje natom iast dosta teczną jego 
ilość i zdoła w ten sposób żywić swych m ieszkańców, bo 
o ile am oniak i kw as węglowy potrzebnem i są roślinie, o ty le 
szkodliwem i są w tej form ie zw ierzęciu, a przez zgnicie 
roślin i ryb  w sku tek  w szystkich przez rzeki i jeziora dopro­
wadzonych pierw iastków  sta łby  się ocean w nie nadto  boga­
tym. Każdy orkan uważać można za proces czyszczenia się 
m orza , odejm ujący oceanowi szkodzące mu pierw iastki a do­
prow adzający je  z ie m i, k tó ra  z tąd  obfite na pożywienie czło­
wieka rodzi owoce. *•

Tak więc każdą stopę kw adratow ą ziemi do tykają bez­
ustann ie pow ietrze i w iatry , przynoszące w wielkićj ilości te  
p ie rw iastk i, k tórych roślina koniecznie potrzebuje. Chodzi 
tylko o to, czy ro la  zdolna wydrzeć powietrzu owe pier­
wiastki.

(Dokończenie nastąpi).

Przysposobienie nawozu z mąki kościowej.

W  rozpraw ie, zamieszczonej w „A nnaien d er L andw irth- 
scbaft,® utrzym uje Pan D r. W ilhelm  Colm , iż wielu gospo- 
darzów nie obchodzi się należycie z m ąką kościową i że dla 
tego nie osięgają z użycia tego nawozu najwyższych korzyści. 
Używają zwykle m ąki z kości kwasem  siarkow ym  roztworzo­
nej zam iast czystćj parow anćj, gdy tym czasem  badania na­
ukowe w ykazują, że w kościach zaw arty fosforan wapna także 
i bez poprzedniego rozłożenia kwasem siarczanym  roślinom 
w roli za pożywienie służyć m oże, i że samo gnicie do od­
powiedniego przetw orzenia m ąki wystarczy. Jeżeli się przy- 
tćm rozważy, pow iada P an  D r. C elin, że centnar kwasem 
siarczanym  zapraw ionej m ąki 25%  mniej azotu i kwasu fos­
forowego zaw iera, ja k  cen tnar m ąki n iezapraw ionej, pomimo 
że ta  osta tn ia  n iższą m a cenę, to nie można dosyć zale­
cać używania czy stć j, n iepreparow anej m ąki z kośc i, k tó rą
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ato li poprzednio poddać należy procesowi (ferm entacyi) gni­
c ia , m ieszając ją  z g ruzem , resztkam i to rfu , trocinam i, i zle­
w ając gnojówką. P ow stające z gnijącego kleju utw ory roz­
puszczają fosforan w apna i czynią go zdolnym do zaw ierania 
w roli związków podobnych, jak ie  się odbyw ają z fosforanem 
w superfosfatach zaw artym .

G łów ną je s t rzeczą , aby gniciu takiem u czas zostawić. 
Im  dłużćj trw a ferm entacyą, tem  lepićj m ąka z kości się 
rozłoży, tćm  pewniejszy je j sku tek . Najlepiej je s t  wedle po­
danych wskazówek zrobić kom post z m ąki rzeczonćj i trz y ­
m ać go 3 do 4  miesięcy.

Że mąka parow ana z kości tćm  silnićj d z ia ła , im d łuż­
szą przechodzi ferm entacyą, to  wynika z następujących prób 
porównawczych, o k tórych  rz ą d z c a , P. Schm idtgen z Lasow a, 
P an a  D r. Cohna zaw iadom ił. O dnośne pismo P. Schm idtgena 
brzmi dosłow nie:

„Doświadczenia moje wykonałem  z w ielką akuratnością 
i nie kontentow ałem  s ię , ja k  się to najczęścićj dzieje, 
p ró b ą  z jednćj m orgi. O w szśm , tak  przy zasiew ie, jak  
przy  sprzęcie każdą m orgą szczegółowo się zajm owałem  
i d la  każdej w stodole osobne miejsce przeznaczyłem , 
a  po żniwach zbiory osobno kazałem  om łócić i wyczyścić. 
Z iarno, s ło m a, plewy i t. p. osobno zostały  zważone.® 

„S iad  roli pięciu m órg, do prób przeznaczonćj, równych 
jest w łasności; ro lą  tę  można nazw ać „m ocną ży tn ią , słabą 
jęczm ienną lub śred n ią  owsianą.® D ługa posucha tegorocznia 
by ła przyczyną nieudania się zupełnego żyta tak  na mojem 
polu  dośw iadczalnćm , ja k  w szędzie; m ożna przecież różnicę 
co do skutków  m ierzwy w ogóle dostatecznie dostrzedz. Żeby 
znaczna różnica w ro li zachodziła , tego nie m ożna przy­
puścić, gdyż część pola na dośw iadczenia użyta od w ielu la t 
równo byw ała m ierzw ioną i pod tesam e płody upraw ianą. 
O statecznie leża ła  ro la  dwa la ta  ugorem.®

„N adm ieniam  jeszcze, iż m ąka z kości w dobrze zamknię- 
tśm  m iejscu zosta ła  zapraw ioną i tam  spokojnie aż do uży­
cia jćj pozostała.®

„K ażde więc poletko obejm ow ało w łaśnie m orgę i było 
obsiane żytem  zimowćm w ilości 80 funt. R ezu ltaty  okazały 
się w m iarę różnego nawozu n as tęp u jące :
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Ja k  dalece m ąka z kości wzmiankowanój ziemi sprzyja 
to  się pokazuje już  z większego zb io ru , k tó ry  w ydała m ąka 
n iepreparow ana i k tó ry  się rów na zbiorowi z 80 cent. mierzwy 
bydlęcćj. N atom iast m ąka z kości tylko trzydniowćj ferm en­
tacyi poddana nie w ydała większego, ja k  ten, sp rzę tu , i zdaje 
się przeto, iż tak  k ró tk i czas ferm entacyi bez wszelkiego 
sku tku  pozostaje.

Sam o się przez się rozum ie, iż gdy się zam yśla m ąkę 
z kości tak  długićj ferm entacyi poddać , ja k  w stacyach do­
św iadczalnych, znaczniejszą ilość p łynu dodać należy 
gdyż maczćj strac iłaby  m asa w krótce wilgoć do ferm entow a­
nia potrzebną. Obawa często g łoszona, iż s tra ta  azotu, k tó ra  
przy ferm entacyi bez w ątpienia pow staje, m ogłaby skuteczność 
m ąki z kości zm niejszyć, nie okazała  się podług  powyższych 
doświadczeń bynajm niej uspraw iedliw ioną. Podłu<'“ prób 
k tó re  U lb rich t ro b ił, trac i m ąka z kości w pierwszych dwóch 
dniach ferm entacyi około 1 5 %  a z o tu , w następnych zaś p ię­
ciu dniach bardzo m ało, zkąd w ynika, że i dłuższe leżenie 
żadnćj w tym  względzie s tra ty  nie spraw ia. Chcąc ato li 
i najm niejszćj s tra ty  azotu przez uchodzenie, m ianowicie am o­
n ia k u , pow stającćj un iknąć, nie po trzeba nic więcśj, ja k  fer­
m entu jącą kupę nakryć jednocalow ą w arstw ą jak iego  super- 
fosfatu.

Stosownie do prób wyżśj podancyh zdaje się rzeczą ko­
nieczną m ąkę z kości na nawóz przeznaczoną “już na parę  
m iesięcy przed rozsianiem  zakupić i przysposobić; mianowi ­
cie powinno się w razie użycia tego nawozu sztucznego pod  
okopowiny lub jarzynę już go w styczniu zapraw ić.

K toby chciał m ąki z kości w połączeniu  z m ierzw ą sta - 
jen n ą  używ ać, najpewniejby przyszedł do ce lu , gdyby nią 
świeżo na gnojownią w yrzuconą mierzwę sta jenną w arstw am i 
przesypyw ał. Nie potrzebow ałby się w takim  przypadku tru ­
dzić poprzednićm  je j przysposobieniem , a je d n ak  byłby pe­
w nym , że m ąka z kości dosta teczną  ferm entacyą odbyła.

A. L.

Kilka słów o uprawie marchwi.

u nas w K sięstw ie, gdzie na najm niejszćj naw et posia 
d łości p raw ie zawsze bardzo rozm aitą  napotykam y ziemię 
na każdćm  bez w ątpienia dominium znajdziem y mnićj lub wię 
cej lekkiego zupełn ie  a czarn o -ży la steg o  g ru n tu , k tóry  ty ł 
ato li je s t spoisty, że się przynajm nićj nie łam ie. T aką ted ’ 
lub  tćż całkićm  le k k ą , c h o ć b y  t ć ż  n a w e t  u w i e r z c h i  
nieco piaszczystą ziem ię, w k tórychto  razach zwykle spodni; 
w arstw a bywa lepsza , należy w ybierać na m archew i ti 
przedew szystkićm , jeżeli spodnia w arstw a m ieści w sobie częśc 
m a rg lu , gdyż ro la ta k a  po sprzęcie m archwi bardzo korzystni 
je s t  pod lucernę , ziem ia bow iem , dobrze upraw iona na m ar
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chew, najodpow iedniejszą je s t potćm  pod tę  roślinę. Sposób 
najwyborniejszy sadzen ia m archw i, jeżeli ty lko siły  robocze 
w ystarczą, je s t  n astępu jący :

Z araz n a  sam ym  początku  m iesiąca październ ika należy 
wymierzwić ściernisko doskonale, przyorać m ierzwę dwoma 
zwyczajnem i polnem i pługam i idącem i w tćjsam ćj bróździe 
ta k ,  ażeby p ług  drugi m artw ą ziemię za pierwszym  wydoby­
w ał, przez co brózda przy zwyczajnćj ó rce będzie 9— 10" 
szeroka. W tójźe bróździe należy potem  jeszcze po przejściu 
drugiego p ługa kopać dosyć głęboko, ażeby jak  najwięcśj 
m artwej ziemi na wierzch wydobyć; należy więc po przejściu 
obudwóch pługów jeszcze kopać. Jeże li przecież do kopania 
nie ma czasu , to  i ó rk a  podwójna już  poniekąd w ystarczy, 
jednakże daleko je s t lep ić j, jeżeli za drugim  pługiem  rad ło  
jeszcze puścim y. W  końcu październ ika należy ziem ię dobrze 
uwłóczyć i posiać m archew.

Drylowanie spraw ia tu  nadzwyczaj wiele trudności, m usi 
bowiem być b a r d z o  c z y s t e  i dobre nasienie i do tego zu ­
pełnie czysty gruby p iasek , gdyż tylko w tak im  raz ie  m a­
szyna się nie za tka. Jeżeli zaś nie m ożna drylow ać, co n a ­
tu ra ln ie  robić się powinno tylko zupełnie m iałko, a  zatem  
zupełn ie bez użycia ciężarów, to  przynajm nićj m aszynę ślepo 
puścić trz e b a , a  dziew częta niech posiew ają nasienie w dry- 
lowane row k i, k tó re  potem  odwróconem i grab iam i zupełn ie 
lekko przysypać należy. Aby zaś to  sianie r ę k ą ,  co n a tu ra l­
nie wcale nie je s t robo tą  ła tw ą , lepićj skontrolow ać można, 
należy nasienie zm ieszać z piaskiem , k tóryby był odm iennego 
od upraw nćj ziemi koloru. D obrze je s t także zm ieszać z na­
sieniem  nieco rzep iu , gdyż ten  szybko bardzo i najpewniej 
w schodzi, przez co rzędy dok ładn ie oznacza, i tym  sposobem  
m archew  już w takim  czasie obradlić m ożna, kiedy by o ob- 
hakiw aniu ręk ą  wcale jeszcze mowy być nie m ogło.

Sianie m archwi na jesień bardzo się u nas pokazało ko- 
rz y s tn śm , rośliny te  bowiem nie wschodzą już przed zimą, 
a le  za to  wschodzą bardzo rychło  na wiosnę. Nigdy też m a r­
chew w iosenna jesiennćj nie wyrówna.

P rócz tego zwykle na jesień, kiedy to  czasy powszechnie 
byw ają su c h e , ro lą  daleko lepiej upraw ić m o ż n a , gdy tym ­
czasem  na wiosnę zazw yczaj, gdzie u nas ta k  częste byw ają 
wylewy, ziem ia rzadko kiedy do tego stopn ia wysycha, ażeby 
j ą  w czasie w łaściw ym , t. j. w połow ie m arca już  dokładnie 
upraw ić można. A rzucać w m okrą ziemię nasienie m archwiane 
w cale nie w arto, gdyż m archew jeszcze daleko m niej cierpi 
i znosi wilgoci od ćwikły.

N arzucanie zaś m artw śj ziemi, jak  to doświadczenie po­
kazało , wschodzeniu i k iełkow aniu m archw i nietylko wcale 
nie przeszkadza, ale owszśm dopom aga, przez co osięga się 
czyste pole. M archew w sam ych początkach  swego istn ien ia 
nadzwyczaj je s t  delika tną  ro ślin ą , a lubo bardzo nie cierpi 
obok siebie z ie lska , to  przecićż dla jćj delikatności nadzwy­
czaj j ą  tru d n o  obhakiw ać i tćm  sam ćm  z zielska oczyszczać.

O sztucznej hodowli ryb.

K w estya sztucznćj hodowli ryb w osta tn ich  czasach no­
wego n ab ie ra  u nas znaczenia. Towarzystwo Rolnicze P o ­
zn ańsko -S zam otu lsk ie  przeznaczyło ze swych dochodów fun­
dusz pewien na w ysłanie ry b ak a  za granicę, aby się nauczył 
sztucznćj hodowli ryb. Głównym propagatorem  tć j myśli był 
Pan  Jó zef hr. Potulicki z W ielkich Jezior, k tóry  z własnych 
funduszów  przeznaczył na ten cel 100 ta l. Za dawnych cza­
sów było u nas gospodarstw o rybne i stawowe bardzo roz­
powszechniono i znaczne przynosiło dochody. Jeszcze do dziś 
dn ia widzimy po n iektórych w siach szczątki tych stawów, 
k tó re , leżąc jed en  od drugiego wyżćj, mogły być spuszczane. 
Pom iędzy innem i gałęziam i rolniczego p rzem ysłu , ja k  n. p. 
pszczeluictw o, i ten  u nas upadł. J a k ie  były tego przyczyny,

rozbierać nie będziemy, zaznaczam y ty lko  f a k t ,  że dopiero  
w nowszych znowu czasach zaczynają m yśleć o podźwignięciu 
rybołów stw a. O ile wiemy, tylko w n iek tórych  wsiach u nas 
zachowało się gospodarstw o rybne stawowe, pomiędzy innemi 
w Rudniczysku u P ana Zakrzew skiego, k tó ry  na osta tn ie j 
wystawie w Pleszew ie ładne  bardzo okazy swego gospodar- 

j stw a rybnego w ystawił. Sądziliśm y, że nie będzie bez in te­
resu przedstaw ić Czytelnikom  Z iem ianina rozpraw ę P. Rueff
0 sztucznej hodowli ryb, k tó ra , chociaż z odm iennych nieco 
od naszych wzięta stosunków, niejeduego jednakże zająć
1 przynajm nićj powierzchowny pogląd na ważną tę  g a łąź  
przem ysłu gospodarczego  dać może.

Rząd w yrtem bergsk i, chcąc poprzeć sztuczny chów ryb, 
który się w różnych m iejscach królestw a tego pojawiać za­
czynał, polecił profesorow i Dr. Rueff w H oheuheim ie bliższe 
zbadanie środków , k tórych  się w tym względzie chwycić na­
leży celem podniesienia i rozszerzenia tej w ażnej, a tak  
w ogóle zaniedbanej gałęzi przem ysłu gospodarczego. W  sku­
tek  tego zwiedził P an  Rueff wszystkie najważniejsze stacye, 
gdzie się próby odbywały, a po zbadaniu  rzeczy następujące 
da ł spraw ozdanie. Aby jed n ak  zrozum iano należycie sposób 
sztucznej hodowli ry b , poprzedza P an  Rueff swą rozpraw ę 
opisaniem życia tychże w stan ie  na tu ry  przy  zap ładn iau iu  
się i ro zm n a ża n iu :

Z aród i nasienie tw orzące organy leżą u ryb w jam ie 
brzusznej za i pod nerkam i. P ro d u k ta  tych organów, (jajecz­
nika i jąd ra ), k tóre ty lko w czasie p łodzen ia  zupełnie są 
rozwinięte, w różny sposób się w ypróżniają , albo wchodzą, 
ja k  u p taków  i większej części płazów, w to sam o miejsce, 
w którem  się grom adzą exkrem enta i mocz, a ztąd  wycho­
dzą przez k ana ł odchodowy, albo tć ż , co najczęściej się zda­
rza , za pośladkiem  znajdują się jeden lub dwa otwory płciowe, 
którem i jaja i nasienie w ystępują. Inne znów rodzaje ryb nie 

' m ają żaduego prostego wyjścia z organów  płciowych na ze ­
w nątrz , lecz ty lko workowaty jajecznik czyli nasiennik  po­
zwala dojrzałym  jajom  (ikrom ) i nasieniu (mleczowi) w prost
do jam y brzusznćj przechodzić i tam  się g rom adzić, poczem  
wypróżnienie na zew nątrz osobnym otworem  przy ściauie 
brzusznćj za pośladkiem  się odbywa.

Tym sposobem  odbywa się rozm nażanie całego gatu n k u  
łososiów, do k tó rego  także pstrąg i (forele) należą. U naj- 
większćj części ryb nie dojrzew ają się ja ja  zwolna w rozm ai­
tym  czasie, lecz najwięcej ich rozwija się równocześnie (do 
pewnego stopnia), a  w ypróżnienie znacznej ilości zarodkowych 
jaj odbywa się praw ie w tym sam ym  czasie. Tę właściwość 
posiadają też łososie; a w ogóle m ało je s t rodzajów  ryb, 
któreby  zwolna dojrzew ające ja ja  sk ładały  jedne po drugich 
n ak sz ta łt ptaków.

Tutaj jednak  obchodzi nas tylko h isto rya n a tu ra ln a  tych 
ryb, k tó rych  sztucznym chowem ząjąćby się m ożna, a k tó­
rem i się mianowicie W yrtem berg ia zajm uje. Ażeby ożywia­
jący płyn nasienia wszedł w wzajemny stosunek z ja jam i, do 
tego potrzebny je s t  u największej części zw ierząt ak t p ło ­
dzenia, po łączenie indyw iduów ; lecz u ryb takie" połączenie 
po większćj części wcale się odbyć nie może i nie odbywa się 
tćż mianowicie u tych rodzajów, o k tórych  tu ta j m ow a, po­
nieważ ja ja  (ikra) ich dopiero po odpadnięciu od ja jeczn ika 
sam icy i wydaleniu się z niej przez wyż opisany otw ór na 
stósownćm  miejscu w wodzie przez sam ca (m leczaka) zapła- 
dniane zostają. W ypróżnienie to  odbywa się albo przy oka- 
zyi „ ta rc ia  s ię “ samców z sam icam i, albo tćż bez zbliżenia 

j  się takowych. N iektóre sam ice (ikrzaki), m ianowicie z rodzaju  
łososiów, w ydalają swe ikro, skoro to  do odpadnięcia już 
dojrzało, a sam iec, pobudzony przez takowe, wylewa późnićj 
swój mlecz n a  nie. M echaniczne wpływy u łatw iają znacznie 
odchodzenie ja j ,  d la czego tćż sam ice, jeżeli nie zostały  do­
statecznie przez samców pobudzone, tr ą  pełne swe brzuchy 
po ziem i, aby się uciążliwego im już dojrzałego ik ra  pozbyć. 
Skoro te  m echaniczne środki pobudzenia nie m ogą sku tku  
wyw ołać, w takim  razie najczęścićj pozostają ja ja  w jam ie 
brzusznej i rob ią  sam icę chorą z powodu „spalen ia się i k r a /
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ja k  to  rybacy nazywają. Im  mniejsze było miejsce, w k tórćm  
ryby rozpłodowe zam knięte były, tem  niedokładniejszćm  staje 
się ich ikro  i mlecz. Świeżo złowione ryby z dojrzałśm  
ikrem  i nasieniem  najbardziej są  przydatne do sztucznego 
zapłodnienia. Dojrzewanie ja j i ich dobrowolne odpadanie, 
jako tćż  i w ypróżnianie m lecza odbywa się w dość reg u la r­
nych odstępach  (peryodach) w , czasie ik rzen ia s ię ,4 k tó re  
ato li z powodu stosunków  miejscowych i pow ietrza nie rzadko 
zm ianom  ulegają. I  ta k  ik rzą się pstrąg i rzeki L a u te r  nie 
w tym sam ym  czasie, ja k  n. p. pstrągi rzek  B lau i Schmiech, 
a w niejednym  roku  opóźnia się czas ikrzenia się o dwa do 
czterech tygodni w porów naniu z innem i laty. U pstrągów  
przypada czas ik rzen ia się zwykle pom iędzy listopadem  
a lutym .

W ielkość jaj rybich je s t bardzo różna. Im  większe są 
ja ja , tem  łatw iejszem  je s t ich pielęgnow anie, podczas gdy 
u  jaj m ałych, skoro raz zachoru ją , wszelka s ta ranność staje 
się próżną. J a ja  pstrągów  są wielkości m ałego g rochu , jaja 
zaś szczupaków  rów nają się tylko dużym ziarnom  rzepiu, 
a  ja ja  karpiów  ziarnkom  gorczycy; dla tego też nie trudno 
je s t ja ja  pstrągów  pielęgnować. Zdrowe ja ja  tych ryb  są 
biało-przezroczyste, jak  jasny  ag a t lub ja k  karneol, mnićj lub 
w ięcćj żó łto -czerw onaw ego koloru. J a ja  m ają na swój po­
w ierzchni otw ór tylko przez dobry  m ikroskop widzialny (m i- 
k ropy le), przez k tóry  nasienie wewnątrz wnika i na zarodek  
działa. Nasienie to sk łada  się z plem ienników (sperm atoi- 
dów), k tó re  dawniej u ra ż a n o  powszechnie za zw ierzątka, 
lecz w najnowszym  czasie tylko jako  nitki z ruchem  drobi­
nowym (m olekularnym ), k tó re  je d n ak , jak  to uznamy, gdy 
im się przypatrzym y za pomocą dobrych instrum entów , rze­
czywiście są zw ierzątkam i z ruchem  dowolnym. Skoro mlecz 
przez sam ca w wodę zos ta ł wpuszczony, dążą te  żyjątka 
z w ielką pożądliwością ku jajom  i obsiadają je nao k ó ł, zkąd 
pow staje m ętność na ich powierzchni bezpośrednio po zetkn ię­
ciu  się z nasien iem : potćm  w nikają przez ciasny otwór 
i ożywiają zarodek. Obszerność tego otw oru , jako i żywość 
plem ienuikó ,v (sperm atoidów ) zależy od tem peratu ry  wody. 
U żyjątek nasien ia  pstrągów  objaw ia się najw iększa żywo­
tność przy tem peratu rze  4 — 7° R. c iep ła , a i zdolność za- 
p ładn ian ia  nasienia najdłużćj trw a przy tćj tem peratu rze . 
Podniesienie tej tem peratu ry  je s t  dla zapłodnienia bezw arun­
kowo szkodliw em , natom iast zniżenie nie wywiera złych 
skutków , chyba dopiero, gdy już woda zaczyna m arznąć. 
N aw et już zm arzły i znów odtajały  mlecz m iał się pokazać 
zdolnym do zapłodnienia. W ew nątrz ja ja  znajduje się bardzo 
delika tna  sk ó rk a , zaw ierająca w sobie p łyn , który, gdy się 
z wodą ze tkn ie , zsiada się i sta je  nieprzejrzystym . Skoro 
więc w skutek  za wysokićj lub za nizkiej tem peratu ry  albo 
wpływów m echanicznych ta  skórka pękn ie , albo gdy otw ór 
(m ikropyle) za nadto  się w cieple rozszerzy, wnika woda, 
a w sku tek  tego sta je się dawniej przejrzyste ja je  m ętnem  
i traci swą wartość. W  ja ju  zapłodnionem  utworzy się 
wprawdzie także linia m ętna, ku przodkowi zgrabiona, odpo­
wiednia pacierzow i i głow ie, lecz ta  m ętność nie je s t mie­
czow atą ; późnićj spostrzega się na owem ciem nem  ciałku 
parę  czarnych punktów  —  oczy —  a niezadługo poznaje się 
ruch em bryona ryby. Skoro  m łode żyjątko rozwinęło się do 
pewnego s to p n ia , rozdziera poruszaniem  swojem powłokę, 
poczem pozostaje już tylko p ęch erz , k tó ry  się w ew nątrz tej 
pow łoki u tw orzy ł, —  u pępka ryby. —  Z tego pęcherza czer­
pie nowo urodzona ry b a  w pierwszych dwóch lub trzech  ty ­
godniach swą żywność, czuje jednak  w takowćm  złączeniu 
w ielką uciążliwość i nie może się bez w ielkiego natężen ia 
w wodzie podn ieść, lecz spoczywa najwięcćj na dnie pom ię­
dzy kam ykam i. Im  jednak  bardziej ten pęcherz i jego treść  
przez ab so rb e ra  n ikn ie , a stosownie do tego m ale ciało co­
raz bardziej w zrasta , tein żywsze i swobodniejsze s ta ją  się 
ruchy, aż m łoda rybka dosyć siły nabierze, ażeby m ogła 
sam a o pokarm  się s ta ra ć  i uchodzić zwykłym  prześladow a­
niom. D ługość czasu od zapłodnienia aż do pęknięcia p o ­
włoki je s t  ró żn a , w edle rodzaju  ryb, a prócz tego zależy

od tem peratu ry  i sk ładu  wody. Póki rybki z pęcherza pęp­
kowego pokarm  pobierać m ogą, póty nie po trzebują innśj 
żyw ności; po w yczerpaniu przecież tego źró d ła  sta je  się ży­
wienie za pom ocą pyska i żo łądka koniecznćm .

W  stan ie  natury  żywią się m łode roślinożerne ryby róż- 
źnem i organicznem i m ateryam i, jak o  to  m ułem , roślinam i 
wodnemi i t. p .; m ięsożerne zaś żyją początkowo wymocz­
kam i, ja jam i ryb i żab, różnem i bezkręgow em i żyjątkam i, 
gadam i, robakam i, jako  i młodemi rybam i, bądźto z w ła­
snego, bądź z roślinożernego rodzaju. Tak n. p. szczupaki 
i p strąg i swe m łodsze rodzeństw o i swój w łasny ląg  po­
żerają.

Ze względu na s tra ty , k tó re  pow stają z prześladow ania 
i różnych nieprzyjaznych wpływów, przyczynia się sam a n a­
tu ra  do tego, aby ryby nie wyginęły. P łodność sam ic je s t  
niezm ierna w stosunku do innych zw ierząt; jednak  są m ięso­
żerne, k tó re  tylko kosztem  roślinożernych ży ją , mniej płodne. 
Aby żadne ja je  nie zostało  bez zap łodn ien ia , gonią zwykle 
dwa lub trzy sam ce tęsarną sam icę. Aby ląg dobrze się 
u d a ł bez przeszkód, sk łada  sam ica swe ja ja  w tak ie miejsca, 
gdzie nie m a obawy o prześladow ania, jako to  w m ia łką  
w odę, w zabrzegi i w zarośla  wodne. S k ładanie ja j w m ia ł­
kiej wodzie m a jeszcze tę  korzyść , iż do rozwoju jaj tyle 
potrzebny kw asoród może dostatecznie wpływ tam  wywierać. 
W głębszych w arstw ach wody nie m a tyle pow ietrza i kwa- 

j so rodu , d la  tego zm iana , mianow icie w ezbranie wody na
I m iejscach lęgu podczas rozw ijania się ja j ,  ja k  to z powodu

deszczów, śniegów i t. p. się zdarza, wielkie szkody wyrządza. 
Także i rośliny, przy których wiele ryb swe jaja sk łada, 
kw asoród w ydają, k tó ry  ożywiająco na ja ja  działa. P strąg i 
rob ią na m iejscach ik rzenia się jeszcze przed złożeniem  ik ra  
za pomocą swych ogonów rodzaj tam y, za k tó re  ja ja  
chow ają, aby takowych p rąd  na niebezpieczne m iejsca nie 
porw’ał.

Najw ażniejszą też je s t  tro sk a  o ja ja ,  gdyż podczas lęgu 
największe grożą im niebezpieczeństw a; troskę zaś o dalszy  
byt już  wolnych rybek pozostaw iają r o d z ic e  lo s o w i S k oro-  
m łode stw orzenia już nie są zm uszone żyć na m iejscu, gdzie 
św iatło  dzienne ujrzały , m ogą sobie przy  swej wielkiej zwin­
ności w dalekim  wód obszarze ła tw o żywności poszukać, 
gdzie są  wprawdzie także wystawione na niebezpieczeństw a,’ 
lecz nie w tym  stopniu, ja k  poprzednio i jak  ich ja ja . Ale 
w łaśnie te  wycieczki w św iat daleki rob ią  je  obojętnem i dla 
miejsc rodzinnych, a  ta  okoliczność stanow i w ielką przeszkodę 
w sztuczućm  hodow aniu ryb, albowiem k to  z trudem  i kosz­
tem  p o sta ra ł się o założenie nasienia, ten  wymaga też sp rzę tu , 
a ten się nie udaje tym przedsięb iorcom , k tórych  woda za’ 
ciasna je s t dla m łodych wychowańców, te  bowiem , p łynąc 
coraz dalej, s ta ją  się w końcu m ilą zdobyczą tych , którzy  
się o ich spłodzenie i wychowanie wcale nie troszczyli.

(Dokończenie nastąpi).

Korespondencya gospodarska.

Z W arszawy w kwietniu 1869 r.

Nieco o pszczelnictwie polskiem . — Pastewność i jej przedstawiciele 
w Królestwie Polskiem.

(Dokończenie).

K ra j nasz w dawniejszych stuleciach s ły n ą ł szeroko 
z zam iłow ania do roli i życia wiejskiego, wszelako zam iło­
w anie to nie było wynikiem poetycznego usposobienia ludu, 
kochającego zawsze i wszędzie ziem ię, na k tórćj p racu je ; 
nie nazywano nas narodem  rolniczym dla żadnych owych 
powodów lub z naw yknienia, lecz raczej narodem  rolniczym 
nazywano nas dla tego, że z klim atycznego położenia k ra ju
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w ś ro d k u  E u ro p y ,  c ichą  s ło w ia ń sk ą  ro d z in ę  ludów  c ec h u ją ­
cego, spoko jn o ść  m i łu jącego ,  p rzy  n iew yczerpanć j żyzności 
z iem i na jw łaśc iw szćm  zajęc iem  b y ła  p r a c a  około  ro li i p r a ­
cowano tćż  szczerze  ta k ,  że  P o ls k a  n a zw an ą  z o s ta ła  śp ich le -  
r z e m  E u ro p y .  M inę ły  je d n a k  te św ie tne  czasy  przesz łośc i  
naszego  ro ln ic tw a ,  dziś p o trz eb y  nasze  z ró ż ny ch  gałęz i  
g o s p o d a r s tw a  w iejskiego z a s p a k a ja  z a g ran ica ,  a  do rz ęd u  t a ­
k ich  po trzeb  na leży  m iód  i wosk.

P s z c z o l n i c t w o  było  u lu b io nćm  zam iłow an iem  ojców 
naszych .  P a s ie k i  n asze  szeroko  s łynę ły ,  w osk  w ychodził za  
g ran icę  i obs łu g iw a ł  p o trzeb y  miejscowe. O bok  techn icznego  
użycia  w p rzem yśle  i sz tuce  leka rsk ie j  w dość Znacznych ilościach 
w o sk  spo trzeb ow an y  byw ał przy  o b rz ą d k a c h  re l ig i jnych  
w św ią ty n iach  n a  cześć s łużby  Bożćj.  M iód l i p i e c  s ły n ą ł  
n a  ca ły  k ra j  i dalćj je szcze ,  a by ł  to  u lub iony  napój ojców 
naszych , w y rug ow an y  później z użycia p rzez  wódkę, a o s ta tn io  
p rzez  p iw o b a w a rsk ie .

Gdy zas tano w im y  się  n a d  pszczolnictwem  z p u n k tu  wi­
d zen ia  ekonom icznego ,  ubo lew ać  nam  przyjdzie  n ad  liczbą 
u tra c o n e g o  d la  b o g ac tw a  k ra jow ego  z teg o  ź ró d ł a  dochodu. 
B a d a n ia  z p rzesz łośc i  naszćj p rze ko ny w ają ,  że nie d a lć j ,  j a k  
w X V I I I  wieku, w j e d n y m  ro k u  za  p ó łs zo s ta  m iliona  ta la ró w  
wywieziono w osku  z k ra ju  naszego  za  gran icę . W  obec  tych  
fak tów  sam o przez  się n a su w a  się p y ta n ie :  j a k a  b y ła  p rz y ­
czy na  u p a d k u  tyle p rzynoszące j korzyści d la  k ra ju  ga łęz i  
g o s p o d a r s tw a  w iejskiego. O dpow iedz ią  n iech  b ę d ą  sm u tn e  
koleje, ja k ie  p rzech o dz i ło  ro ln ic tw o  n asze  w ogóle. Dziś za ­
d an iem  n aszem  pow inno być rozbudz ić  w m a s a c h  za m iłow a­
nie do ty le  sz lache tnego ,  t a k  o g ro m n e  zyski g o sp o d a rs tw u  
d om o w em u  przyno szącego  za jęc ia .  W  tś j  myśli zazn aczam y  
n a  k a r t a c h  tego  p is m a ,  że od o s ta tn ie j  wystawy rolniczćj 
w W a rs z a w ie ,  vv 186 7  ro k u  o d b y te j ,  myśl podn ies ien ia  
z u p a d k u  pszczo ln ic tw a  z aczę ła  n a b ie r a ć  bardz ie j  p ra k ty c z n e g o  
to  j e s t  w ykonaw czego  k ie ru n k u .  P o w s ta ł a  m yś l u rządzen ia  
p rak ty czn e j  szkoły  pszczo la rsk ie j  pod W a r s z a w ą ,  a z iem ian ie  
n a s i  d o m ag a ją  się w s k a z a ń :  gdzie  m o żn a  n aby ć  ułów do ra -  
cyona lne j hodow li p szczó ł  ko n iecznych ,  lub  m odelów  do t a ­
k o w y ch ;  z re s z tą  n a  p o rz ą d k u  d z iennym  j e s t  p ro j e k t  do s to ­
w arzyszen ia  pszczo larzy ,  o k tó ry m  W a m  w n as tęp n y m  liście 
szerzś j  p isać  zamyślam .

W idocznym  więc j e s t  do zazn aczen ia  k ie ru n e k  k u  p o d ­
n ies ien iu  naszego  pszczo ln ic tw a ,  co s k ła n ia  m nie  do po­
św ięcen ia  o bszern ie jszego  u s tę p u  w niniejszej ko re sp o n d en cy i  
p s z c z o ln ic tw u ; rów n ież  choć w k i lk u  s ło w a c h  winienem o b ­
j a ś n ić ,  że  n a  po lu  w ynalazków  z dziedziny pszczo ln ic tw a n a  
p ie rw szym  n iem al  s to im y  p lan ie  pom iędzy  n a ro d am i E u ro p y .

D z i e r ż o ń ,  t a  p ie rw szo rzęd na  g w ia z d a ,  ten  tw ó rca  no- 
wćj s tosow alne j n au k i  w w ytw arzan iu  sz tu cznś j  m a tk i ,  j e s t  
P o la k i e m ,  D o l i n o w s k i  ul H u b e ra  ram ow y zas to so w a ł  do 
p o trzeb  pó łnocn ego  k l im a tu ,  a  k a p i t a n  W a ś n i i e w s k i ,  k tó ­
rego  ul n a  o s ta tn ie j  w ystaw ie  w arszaw skie j  po w szechn ą  zw ró ­
cił n a  s iebie  u w ag ę ,  p o s tą p i ł  d a lek o  po  za  g ra n ic ę  d o ty ch ­
czasow ych  pojęć w pszczolnictwie.

Z re sz tą  u m ie ję tn ie  i gorliw ie  p ro w a d z o n a  n a u k a  p r a k ­
ty k i  pszczo la rsk ić j  p rzez  ś. p. L u b i e n i e c k  i e g o  w P rz e m y ­
ś lan ac h  w Galicyi p o tra f i ła  rozbudz ić  zam iło w an ie  ku  tem u  
przedm io tow i o t y l e ,  ̂ że sp o tk ać  ta m  m ożn a  w o g ro d ac h  
przy c h a ta c h  w łośc iańsk ich  pszczolniki z u lam i postenowei 
ko n s t ru k c y i .  v J

P iśm iennic tw o p szczo la rsk ie  m oże najobficićj j e s t  p rz e d ­
s taw ian e  ze w szystk ich  gałęz i  wiedzy ro ln ic z e j , m am y  d z ie ła  
i po dręczn ik i  d o sk o na le  p rzed m io t  w yc ze rp u jące ,  lecz że są  
zwolennicy dw óch  m e to d ,  to  j e s t  ro jnej ( D z i e r ż o n a )  i m io­
dnej ( N u t t a ) ,  p rze to  w w yborze  ich  og lędność  zachow ać  
należy .

Do najlepszych  dz ie ł  d la  t y c h ,  k tó rz y  są  zw olennikam i 
m etody  DziCrżoua, za liczam y „ N a u k ę  d l a  p a s i e c z n i k ó w ®  
Przez Lubien ieck iego  n a p is a n ą ,  oraz  b a rd zo  donios łego zn a ­
czen ia ,  zw łaszcza  d la  ty c h ,  co, nie zna jąc  h is to ry i n a tu ra ln ć j  
pszczó ł ,  ch cą  się g ru n tow n ie  nauczyć pszczo ln ic tw a ,  dzie ło  
d w utom ow e „ P s z c z o l a r z  p o l s k i ®  p rzez  Jó ze fa  Z n  a mi row - !

I sk iego .  D olinow ski m e tod ę  sw ą  o p isa ł  d o k ła d n ie  w dz ie łku  
„ Z a s a d y  p s z c z o l n i c t w a . 4

Z am ierzając,,  jak  to ju ż  wyżćj w sp om n ia łem ,  r az  jeszcze 
zw rócić  się do  pszczo ln ic tw a w n as tę p n e j  k o re sp o n d e n cy i  ze 
względu p ro je k tu  u s taw y  przysz łego  T o w a rz y s tw a  P szc ze ­
la rzy  i p rzeprow adzonć j  w r. z. w Z i e m i a n i n i e  po lem ik i 
pomiędzy P a n a m i  K r a s i c k i m  a  Ł y s k o w s k i m  co do 
metody  D z ie rż o n a ,  zdan iem  m ojem  wcale n ie ro z s trzy g n ię te j ,  
w inienem n a  zak oń cze n ie  tego  u s tęp u  n ad m ien ić :  iż k to  ty lk o  
dobrze  i g ru n to w n ie  z b a d a  n a tu r ę  p szcz ó ł ,  n ie p o d o b n a ,  jeś li  
j e s t  człowiekiem s e r c a ,  aby  nie u k o cha ł  teg o  zajęcia.'

N arzek am y  n a  b r a k  p racy  —  n a  b r a k  zajęcia. N iechby  
tacy  e m e ry c i ,  k tó ry c h  dziś u n a s  ty s iące  zos ta je  bez chleba , 
wzięli się z c a łe m  zam i ło w a n iem  do p sz czo ln ic tw a , a  w tedy  
znaleźliby sz la ch e tn e  za jęc ie ,  d a jące  p ra c ę  i zysk, a  za tem  
fun d u sz ,  k tó ry  opędzi p o trzeb y  dom u i rodziny, a  naw e t 
w ystarczy  n a  e d u k a c y ą  dzieci. —  D z ie rż aw ca  óśm iu włok 
pod W yszog rod em  w P ło ck ićm  za  s a m  m ió d ,  sp rzedan v  
w W arszaw ie  w je d n y m  r o k u ,  o t r z y m a ł  10 ,000  zlo t .  polsk . 
dochodu! ,3}

Od hodow li pszczó ł p rz e jd źm y  do u p r a w y  r o ś l i n  
p a s t e w n y c h .  D  W a s  w K sięs tw ie zesz ła  już  ona  od d aw n a  
razem  z p ańszczyzn ą  z p o rz ą d k u  dziennego . P rzek o n a l iśc ie  
s ię ,  że g o s p o d a r s tw a ,  k tó re  nie o p ie ra ją  się n a  hodow li in ­
w entarzy , chociażby ty lk o  ze względu zas i len ia  ziemi n aw o­
zem obo rn ik ow y m , t a k  ciągle  dawnićj w yczerpyw anćj z ży­
zności p r z y r o d z o n ć j , że ,  p o w ta rz a m ,  ta k ie  g o sp o d a r s tw a  
w obec bieżącej p o trzeby  p o s tępu  w k u l tu rze  w żad en  sp o ­
sób  ostać  się n ie  mogły . Z aczę to  i u nas po jm o w ać  p o trze b ę  
koniecznego z w ro tu  k u  le p szem u  w tym  k ie r u n k u ,  a z po- 
s tępow ćm  dążen iem  k u  rozwojowi p rodukcy i zw ierzęcćj wy­
s tąp ić  m u s ia ły  n a  pierwszy p lan  w k u l tu rz e  potowej ro ś liny  
pastew ne. P ie rw sze  zap o trzeb o w an ia  n a s ion  z ró ż n ą  sza n są  
pow odzen ia  zasp ak a ja l i  specyaln i  sk ład n ic y  w a rszaw scy :  n a j­
przód  B etzo ld ,  m ianu jący  się D o k to rem  g o sp o d a rs tw a ,  a z m a r ły  
gdzieś  n iedaw no w B ra n d e n b u rg i i ,  dorobiwszy się w W a rs z a ­
wie n a  tego  ro d za ju  h an d lu  milionowćj fo r tu n y ;  później 
O s trow sk i Z y g m u n t ,  D ąb sk i  H en ry k  (z b a n k ru to w a ł  i w yniósł  
się za  g ran icę),  R odkiew icz  A lexander ,  B e r l iń s k i ,  G ą s io ro w -  
ski z C w ierc iak iew iczem , K om irow ski ( t e ra z  S m oleńsk i)  
i B ra c ia  B a rd e t t .  W szy s tk ie  te  firmy, d o tą d  ex y s tu jące  
w W arszaw ie ,  p rzew ażn ie  o g ran icza ły  dz ia ła lność  sw ą  w k ie ­
ru n k u  sp rzedaży  n a s io n  p a s te w n y c h  sp ro w a d z an y c h  z z a ­
g ran icy .

P ow iem  w o g ó le ,  iż z a sz ła  p o trzeb a  u m o ra ln ien ia  teg o  
ro d za ju  h an d lu  w w idokach  g łów nie  o ch ro n ie n ia  g ospo darzy  
wiejskich  od z a k u p y w an ia  s ta ry ch  z leża łych  n a s io n ,  ja k ie  
ju ż to  tu  w W arszaw ie  przesz ły  g ran ice  swój pe łno le tnośc i,  
już  tćż  tak iem i p rzez  n iezna jom ość  h an d lu jąc y c h  sp ro w a­
dzane  były  z zag ran icy .  D ozw oliłem  więc w “piśmie m ojćm  
p o lem ik i ;  zaczęły  n adch od z ić  w ynu rzen ia  zawodów, ja k ic h  do­
znali obywatele ,  k u p u ją c  w różnych  sk ła d a c h  z leża łe  n a s io n a  
za świeże. J a w n o ść  więc n a p rz ó d ,  a  p o tóm  k o n k u ren e y a  
w p ły nę ły  n a  zw ro t  ku  lep szem u  w k ie r u n k u ,  ja k  to  ju ż  wy­
żćj w sp om nia łem , u m o ra ln ie n ia  tego rodza ju  sprzedaży .

Silnym  w spó łzaw od n ik iem , k tó re m u  g łów nie  zaw dzięczyć 
w y pad a  ob udzen ie  z l e t a rg u  naszych  dos taw có w  n as io n ,  by ł  
P an  H e n ry k  ze S ła w n a  S ław ińsk i ,  p ierw szy  p ro d u c e n t  w k ra ju  
na  sp rzed aż  nas ion  roś lin  pas tew n ych .  Z a k ła d  jego, w K l e ­
c z y  G ó r n ć j  pod W adow icam i w K rak o w sk ićm  istniejący, 
wzorowo i um ie ję tn ie  p ro w adzo ny  i ,  co g łów na ,  rzetelność 
w h a n d lu  od raz u  m u z jedn a ły  w ziętość u  obywateli z iem ­
skich w K ró le s tw ie  P o ls k ie m ,  bo g dy  nam ów iony  przezem nie , 
ośm la t  t e m u , za czą ł  d o s ta rc z a ć  p rze z  pośrednic tw o b. D o ­
mów Zleceń  R olników  n as ion  św ieżych i zdrow ych  po u iezbyt 
w ygórow anych  c e n a c h ,  o d b y t  p ozy sk a ł ,  a  zw łaszcza n a  swoje 
m ieszanki p a s te w n e  t a k  w ie lk i ,  iż nie by ł w s tan ie  zadość ­
uczynienia  licznym zap o trzeb ow an iom . — Od la t  t r z e c h  s t a ­
n ą ł  do w spó łzaw odn ic tw a  z P a n e m  S ław ińsk im  P a n  J a n  K o­
ta r s k i ,  dzierżaw ca d ó b r  ins ty tu tow ych  M i e n i  pod  M ińsk ićm , 
cztery  mile od W arsz aw y  odległych. T rzeba  przyznać ru c h -
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liwość temu obywatelowi, ale niestety ruchliwość tylko i zdol­
ność niezaprzeczoną do pisania mniśj lub więcćj zręcznych 
reklam , rozsiewanych po polskich i niepolskich dzien­
nikach.

Pan K otarski swoje mieszanki sprzedaje, prawda, po 
znacznie niższych cenach od innych, ale sprzedaje je  w p le ­
w a c h  i chce wmówić, że tak jest lepićj, aniżeli oddawać 
czyste ziarno za gotowe pieniądze. Nie wiem i nie chcę 
przesądzać doniosłości tego tw ierdzenia, zwłaszcza że ludzie 
niezaprzeczonćj nauki i dobrzy gospodarze, jak Pan Alexan- 
drowicz Benedykt i Tadeusz W ilkoński z Trzylatkowa, oraz 
Hryszkiewicz Jan  ze Żmudzi podzielają widzenie rzeczy au­
tora rozprawy niedawno wyszłćj w W arszawie pod tytułem 
„ P r z e w o d n i k  Rol n i czy , ® przez Pana Kotarskiego napisa­
nej; — z nabytego jednak doświadczenia w m ajątku mym 
Pepłowo, pod Płockiem położonym, to na obronę P. Kotar­
skiego przytoczyć powinienem, że wzięte i posiane w ozimi­
nie mieszanki jego produkcyi, jakkolwiek w r. z. wcale nie 
powschodziły, obecnie jednak, jak  mi donoszą, już pokielko- 
wały i piękną zieloną runią pola okryły.

Przytoczyłem tu w krótkim  zarysie prawdziwe dzieje 
ostatnich lat pastewności naszej w tein przekonaniu, że ten 
dorywczo zeszkicowany zarys zawsze jednak będzie przyczyn­
kiem do historyi rozwoju polskiego rolnictwa w Królestwie.

Mieczyuski Adam.

Wiadomości literackie.

W  W arszawie wychodzi nakładem  lled ak cy i G azety Rolniczej dzieło 

zeszytowe miesięczne pod ty tu łem  „ B i b l i o t e k a  R o l n i c z a . "  K ażdy ze­

szyt obejm uje o śm  arkuszy ścisłego druku i ozdobiony je s t k ilkunastu  

d rzew orytam i, a  w m iarę potrzeby oddzielnem i tab licam i litografowanem i 

i kolorow anem i, oraz p lanam i zabudow ań gospodarskich.

C ena jednej se ry i ,  składającej się z dw unastu zeszytów, drogą księ­

garską ustanow ioną zosta ła  na ta l. 8. Prenum eratorow ie G azety Rolniczej 

otrzym ują toż wydawnictwo za pół ceny, t o  je s t za ta l. c z t e r y ,  nadseła- 

ny«h wprost do R edakcyi franko , bez żadnego innego pośrednictw a. Adres 

R edak to ra  je s t:  W arszaw a, U l. Solna Nr. 715.

Zeszyt pierwszy „B iblioteki Rolniczej" wyszedł już  z d ruku i obej­

muje następujące a rty k u ły :

1. K onfereucye ro ln icze: Nawozy chem iczne Jerzego Wille, tłom aczenie 
Po likarpa  Szląskiewicza.

1. O upraw ie buraków cukrowych n a  U krainie (z jedenastu  drzewory­

tam i) przez P io tra  Grodzickiego.

3, Jak iem i drogam i dojdziemy do osięgnięcia z krów dojnych najw yż­

szej możliwej korzyści (z dziewięciu drzew orytam i) przez A lexan­
dra Trylskiego.

4. K ro n ik a  bibliograficzna p ism  peryodycznych i dzieł gospodarskich 

za styczeń , lu ty  i m arzec 1869 r.

W K rakow ie wyszło polecenia go.dne dzieło pod ty tu łe m : „ W s k a ­

z ó w k i  d l a  g o s p o d a r z a  w i e j s k i e g o "  przez Ignacego Sołdraczyń- 

skiego. Tom Iszy. Część pierwsza. K raków . N akładem  A utora.

K O Z M  A I T O § € I .

— Zatrzymanie się błony wodnćj u krów. Dość często 
zdarza się u krów, że po porodzie tak  nazwana błona wodna 
(czepek, oczyszczenie) nie dość wcześnie odłącza się od ma­
cicy, z k tórą w czasie cielności ściśle była złączona, czyli 
że , jak  w takim  razie mówić się zwykło: „krowa nie oczyś­
ciła się,® lub „nie odeszło miejsce.®

Lubo .jest «regułą, że błona wodna niebawem po 
porodzie cielęcia lub przynajmniej w '/2 do 2 godzin 
po nim sama winna wychodzić z części rodnych, a u innych 
zwierząt dłuższe zatrzymanie się jej dla matek zawsze je s t 
niebezpiecznem, to jednak dowiedziony jest rzeczy że 
krowa dłuższe zatrzymanie się błony rodnćj w częściach 
płciowych znosi bez szkodliwych dla siebie skutków 'aż do 
dnia 5, dla czego niesłusznie czyni wielu gospodarzy że już 
w dniu pierwszym każą zatrzymaną błonę gwałtem wydalać 
rękoma niezgrabnem i, przez co niejedna dobra krowa stała 
się ofiarą głupoty a nawet barbarzyństwa

Zwykle porucza się wydobywanie u krów błony niedo­
świadczonym owczarzom lub starym babom, z których ani 
pierwsi, ani drugie nie mają wyobrażenia o tem, jakiem jest 
normalne połączenie błony z macicą, a więc też , jak sie 
samo przez się rozumie, nie umieją rozsądnie rozłączyć cho- 
robhvvego ich połączenia, macica bowiem ma na wewnętrz­
nych bokach swoich wypukłości, tak zwane guzy, które pod­
czas cielności i wkrótce po porodzie mają wielkość jaj ku­
rzych. Wypukłości te otoczone są tak nazwanćm miejscem 
które należy do błony rodnćj. W stosunkach nienormal­
nych tedy nawet po porodzie połączenie miejsca tego z gu­
zami macicy je s t jeszcze bardzo ścisłćm, dla czego błona za­
trzymuje się nienaturalnie w macicy. Jeżeli więc zatrzymanie 
się to nienormalne spowodowane opisanem co dopiero niena- 
turaluem  zrośnięciem guzów z miejscem trwa dłużćj, niż 
pięć dni, wtenczas powinnością jest każdego właściciela 
bydła, starannego o krowy swoje, zażądać rady znawcy i temu 
kazać wydobyć błonę. Jeżeli zaś według istniejącego jeszcze 
nałogu starego czynność ta  porucza się starej jakiej babie 
k tóra  żadnego zgoła nie ma i mieć nie może wyobrażenia 
o izeczy, to lekaika ta  uważa namacalne guzy macicy za 
należące do błony. Skutek tego je s t tak i, że z największem 
wysileniem ukręca te do macicy należące części.

Im  więcej tedy baba taka guzów wydobywa, tern więk­
szą jest jćj sław a, a z jak  czartowskiem zadowoleniem te 
baby biedną męczą krowę przez ukręcanie guzów, widział za­
pewne już niejeden gospodarz.

W skutek takiej gwałtownćj operacvi powstaje w macicy 
silne zapalenie po poprzednim wielkim ubytku krwi, a koniec 
jest ten , że weterynarz naprawić musi znowu to, co głupia taka 
baba zepsuła. Zapalenie to, jak  się samo przez się rozumie, 
nie zawsze da się usunąć, a nie rzadko zdychają krowy 
w skutek tego poprzedniego męczenia.

Do przyczyn, dla których błona u krów zatrzymuje się, 
należy piocz tego jeszcze chorobliwe zamknięcie otworu ma­
cicy. W tym nawet razie zasięgnąć zawsze należy rady we­
terynarza a bydła swego nie oddawać barbarzyńskim i nie­
doświadczonym rękom starych bab lub owczarzy.

— Środek przeciw wołkom spichrzowym. Aby takowe 
od zboża podczas la ta  powstrzym ać, trzeba wziąć świeżo 
sprzątniętego, mocno pachnącego siana łącznego, porznąć je 
na sieczkę i ze zbożem zmieszać.

Nakładem  C entialnegc tow arzystw a Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.

Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


